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»Antygona« Anouilh'a 
Po "Imionach władzy" Bros..t<!ewicza t "Ci&l\noact kJryją ziemię" - Andneo. 

jewsk!iego w reżysed! Dej.mka - jeszcw ,iedna sztuka współczesna o pr<>bleml.e 
władzy. Kiedy jednak Andir?.ejewski od s!M<ia tylko mechanizm w:adzy dykta­
t01'5kle.t i ukazuje jej mo~alnl\ m<~~ość, a Bro$zldewlcz zbyt pryncypialnie i bez• 
kompromi&a-wo pi'Zcciwsta'!lria racji stanu racje moralne (szczególnie w .,Filipie"); 
Anouilh próbuJe zrozumleć to, co Zólkiewski określił kiedyś jalto ,.konlecznośd 
historyczne", t w:;rja.Mtil\ - jMU ni• USP'!'awiedllwi~ - spowod<>Wany tymi 
konleczl!OSi'liami skompllknwany proce.~ odchodzenia od rt:<:JI mor;olnyOh czy 
nawet przeciwstawienia sie lm w wypadku, ::dy w bezwyjśe'.iowym k<mfilikcle, 
a później w starciu się dwóch racji, kracjonaJnej t racjonalnej, ta druga Jen 
w:vraźn·le zagrożona. 

Pis7.ą~ swą sztukP. na k:lollwie a.ntyC2llle.f tra.:edl.i rodziny teba.ńskłe~:o król& 
Edypa, autor .,Skowro;nkr!' próbuje oderwać się od sofokłesi>W!!kłego mecha· 
~mt tragedii (wbrew temu co wkl:Wa w usta jednoosobowego Chóru), by 
kontHkt Kreon - An~gona .uwspóiC1leśruć t przeo!ożyć irracjonalne elementy 
tragedii na język zrozumiałych dla współczesnego widza l bliskiich mu konflłk• 
tów. I subiektywny stosunek ptsa.rza do Kreon'i (:rmajdujący zresztl\ uzasad• 
nienie w tym, co nam o Kreonie przekaeala mttolOlli&) 1 w j~~ więksrzytn ) 
stopniu widzenl~ tej post.Mt przes WYkonawc<: roli Kreona, Jana Swiders!dego '. 
(wielka kl'ea.cja!), · i wre.szde . nieebyt trafna obsada Antygony (gra Ją Hallita 
Mikotajskaj spowodowa.fy, że symtl~tde widu, zna,jącego "Antyt'IJII1ę" , Sofo- ' 
kiesa, które na pocrątku sztuki •4 zdecydowanie p<o S'tron<e Antyg011y, w nrl&r., 1 
l'O'LWoju akcji przesuwaj" sle c.,.. a.. bardzie.! no. KreO<Jta. Antygona Anou.Uh' a. 
(a może tylko Mtkolajskiej) me potrafi prreclwstawić wszystkim politycznym · 
a również t ludzkim racjom wuja równoważą-} chociażby te raJCje siły mo­
ralnej. Za.minst tej siły p<>.'!<OIIta.je w końcowych scenach sztuki ju:i: tylko - ża­
lo..,ny upór. Nie rozumi~y taJ~l<lgo bohaterstwa taktej właśnie Antygony, nie 
Wld'USza nas j<lj ofiara, ch<>ciaż jest to ofla'a zimona w imię tych najwyżs~ll 
war-toki, kt6re w cywiliza-cyjnym i kultm·aJnym ro71Woju ludzkości na pewnao 
baNldej Uczą · się, niż &rcysluszne racje Kreona. j 

Jest zre~ztą sporo w tym winy samego autora. Zbyt częste wejścia komen• 
t.otol'& (bardzo do.l>ry Maciej Maciejewslti,), który nie pozwala widzowi na """" 
n>odzlelne przeżywanie intelektualne i ema<:jonalne SlltU.ki, a przede wseystkim 
słaba dramaturgi~e jej CZ!lÓĆ ÓTttJta (DO e:rołowym ck'a.ma.tycznym dialogu; 
Kt"eOn - Antygona t wyprowadz,.nlu pr.ooz strażników Antygony,· dalsze .scen,v 
SI\ rozwlekle t n•.tżące, napięcie dramatyc7-ne opada, W3eystko z011t&lo już po-oj 
wle~jane, tragedia .siP. dokonała) - te właśnie słabsze strony sztuki rzutujlł 
ujemnle przede wszyst.kim na postać Antygony. · l 

.,A.ntygo.na" grana jut bez dekoracji, przy ruezbędnycb tylko rekwizytadt. 
CielLawie rozwiąol!ll scenograf Andrzej Sadowski sprawę kOlltiumów. Pocz~,tko­
wn zaskakują one pomiesZ31lliem stylów l epok. W IJ!i.arę rozwoju akcji i coraz 
wyr.a'ldstszego rysowarna się postaci sprawa się wyjasnla. Otóż aut&r nie umllej~ 
-włł sztuki. w Jakliejś -wyrafne;l I'OI)OoOO, ruektóre tylko szczegóły di.alogu (bv~ 

samochody, wspólcze&ne po~ęcla itp.) wskazUja_, że klasyczną trll4;ed1ę prze· 
NÓ11ł we współczesność. Scenograf ubra.l '()OSzc:oególne postade w zależności <>4.' 
ich tunkejt w ntuce. od Ich zindywidualizowanych clw.rakterów. Rozwtąza.nłe 
ciekawe i chyba słUszne. DramaAo~·czn:vm elementem sztuki, wspólgr&JI\CYM z 
stem, je<~t u-t prostokątna pnest~ń w tyle sceny, o różnym natężeniu 
w zaie-.inośct od dcieJ~cej się a.kcjł. 

Obok scenografili wspOlf:l"ala też makornicle ze sztuki!. muzyka 
Turskiego, nasycając ~amatycznle jej puste miejsca. STEFAN POLANICA 

". Przeł. Zbigniew Stolarek. Premiera w 
Reżyseria - Jerzy Rakowiecki, 
Zbtgruew TUrski. 


